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D y r e k to r ia t  n ę d z y
S i e d m i u  l u d z i  s t o j ą c y c h  p o z a  n a w i a s e m  s p o ł e c z e f t s t w a

p r a g n i e  p ł o ż y ć  k r e s  w y z y s k i w a n i u  n a j b i e d n i e j s z y c h
Świat nędzy paryskiej, 15 tysie 

cy najbiedniejszych, ci, którzy za­
pełniają dom y noclegow e, w ysta­
ją godzinami aby dostać zupy 
darm owe, z którym i policja  ma 
wiele kłopotu, gdyż nocą upiera­
ją  się sypiać na ław kach w ale­
jach, ponieważ... nie mają innego 
noclegu, —  ci, w  czyich sercach 
mieściła się dotąd gorycz i roz­
pacz, z nadzieją i ufnością zw ra­
cają swą myśl ku siedm iu ludziom 
którzy postanowili ulżyć ich cięż­
kiej doli, —  ku ludziom , którzy 
samym rozpoczęciem  sw ej działał 
ności zrobiliv już wiele, w zbudzi­
li nadzieję w  m ożliwość innego 
życia u tych pokrzyw dzonych 
przez los.

Audycje religijne
w  r a d i o

W  ciągu maja Polskie Radio na­
daje 16 audycją religijnych, na które 
złożą się transmisje Mszy św. w nie­
dziele i święta, nabożeństwa majowe, 
oraz transmisje z Międzynarodowego 
Komgroaii Euchary-tycznego w Bu- 
depeszce.

Ttansinisje Mszy św. w niedziele 
i święta nadawane będą: dnia 3 maja 
o godzinie 94)0 —  Msza św. połowa 
z placu koszarowego w Cieszynie 
Polskim; dnia 8 maja o godzinie
9.00 —  nabożeństwo z Jasnej Góry 
w Częstochowie z okazji zjazdu 
byłych wychowanków Zakładów 
Salezjańskich. Kaźmy e wygłosi ks. 
Prałat Mamidłowski. W czasie nabo­
żeństwa śpiewać będzie chór Insty-

rtu Teologicznego Salezjanów w 
Krakowie, irr&z połączone Chóry Za­
kładów Salezjańskich; dnia 12 maja 
o godz. 10.00 —  żałobne nabożeń­
stwo za duszę Józefa Piłsudskiego 
z Katedry Sw. Józefa w Kaliszu; 
dnia 22 m.i,a o godz. 9.00 —  nabo­
żeństwo z Kościoła Famego w Lesz­
nie. Kazanie wygłosi ks. prof. Józet 
Jasiewicz; dnia 26 maja o godz. 9.00 
— nabożeństwo z kościoła Św. Krzy ­
ża w Warszawie. Kazanie wygłosi 
ks. kanonik dr Jan Szmig-eiskl. 
Śpiewać będzie'Chór świętokrzyski 
pod kierunkiem, -ka. prnf. .1 zzefa Or­
szulika; przy organach Eugeniusz 
Langer.

Nabożeństwa majowe nadawane 
będą w każdą sobotę o godzinie 
17.00: dnia 7 maja z Katedry w 
Kielcach; dnia 14 maja z Kaplicy 
Matki Boskiej na Jasnej Górze w 
Częstochowie; dnia 21 maja z Ko- 
chawiny w Małopolsce; dnia 28 maja 
z Ostrej Bramy w Wilnie.

Z okazji Międzynarodowego Kon­
gresu Eucharystycznego w Budape­
szcie, Polskie Radio zorganizowało 
kilka transmisyj: dnia 25 maja o 
sodz. 17.00 —  z uroczystego otwar­
cia Międzynarodowego Kongresu Eu- 
-narystycznego na Placu Bohaterów 
w Budapeszcie. Transmisję przepro­
wadzą: ks. Michał Rękas i Antoni 
Bohdziewicz, którzy specjalnie w tym 
celu z ramienia P. R. udali się do 
Budapesztu. Dnia 26 maja o godz.
20.00 nadana będzi-; transmisja z 
wielkiej procesji nad Dunajem i dn. 
29 maja o godz. 9.00 Msza św. z Bu- 
dape-ztu. którą celebrować będzie 
Ka, Kardynał Legat Papieski.

POD MOSTAMI 
PARYŻA

Siedmiu ludzi, których imiona 
są obecnie powtarzane pod wszyst 
kimi mottami Paryża, w domach 
noclegow ych, —  są takimi sam y­
mi nędzarzami jak  ci, których za­
m ierzają bronić. Oto wrażenia 
w spółpracow nika jednego z pism 
paryskięh, który rozm awiał z n i­
mi.

„Sala jest wielka, pusta i ciem ­
na, jedna z tych sal, gdzie biedacy 
za parę groszy ttiogą oszukać 
sw ój głód. W  tej chw ili znajduje 
się w  niej tylko siedm iu nędzarzy. 
Zgrom adzeni przy stole, pochyle­
ni nad garnuszkami gorącej w o ­
dy, do której wsypano trochę c y ­
korii, jedzą w m ilczeniu chleb, i 
uważając pilnie, aby nie ukru- 
szyć najm niejszego kawałeczka —  
szkoda wszak i to, co mogą zjeść, 
me jest za dużo, nie iest nawet 
dosyć.

KOMITET 
NACZELNY

—  Chciałbym  pom ów ić z kimś 
z kom itetu naczelnego.

G łow y podnoszą się, zgarbione 
ramiona prostują się.

—  K om itet naczelny to my.
W ięc to są c i ludzie, którzy sa­

m i nie daw no dopiero spadłszy 
do ro li żebraków , pragną stw o­
rzyć związek najbiedniejszych 
któryby w  najgorszych m om en­
tach ratow ał od głodu i rozpaczy 
sw oich członków . Tak, jak  to już 
istnieje w  N ow ym  Jorku i L ondy­
nie, ci najbiedn iejsi m ieliby swo­
je  prawa i sw oje obowiązki.

—  Pyta pan, jak  powstała m yśl 
stowarzyszenia się? Muszę na j­
p ierw  opow iedzieć panu trochę o 
nas sam ych —  odpow iedział mi 
najstarszy z nich wiekiem . —  Na 
zyw am  się Jacąuet i byłem  zamoż 
nym  kupcem . Pochodzę z nad 
Lcnry, gdzie życie jest tak m iłe 
i łatwe, że w prost w ierzyć się 
nie chce, iż nieszczęście przyjść 
m oże Przyszło jednak. -■Chciałem 
w alczyć, nie udało.się, I tak stop­
n iow o stoczyłem  się. N ajpierw  
był pokój za 3 zł. tygodniow o, 
podarte ubranie, póżruej już d o ­
m y noclegow e, a wreszcie i na te 
nie starczyło, pozostały tylko ła w ­
ki w  alejach.

W  KOLEJCE PO ZUPĘ
—  Pew nego dnia stałem w  ko­

lejce, gdzie rozdawano zupę. B y ­
ło chłodno i zimno przenikliwe. 
Chciało mi się płakać z rozpaczy. 
Obok m nie stał człow iek, rów nie 
smutny jak  ja. Zaczęliśm y roz­
mawiać. B ył to Penard z zawudu 
ogrodnik. Tam to na deszczu za­
warliśm y przyjaźń. Postanow iliś­
my trzymać się razem, razem sta­
rać się o pracę i zaraz jakoś raź­
niej zrobiło się nam na duszy.

—  Ci dw aj io bracia Faure. 
Spotkaliśmy ich w halach. Jeden 
z nich był buchalterem , drugi żo- 
kejem . Garin, który stoi obok pa­
na m iał kiedyś dom  handlowy. 
Grupa nasza powiększała się. W  
lokalu A rm ii Zbawienia poznaliś­
my Valiere z Nancy, który był 
grafikiem  i Som breux —  ten jest 
najm łodszy i najw eselszy z p o ­
śród nad —  praw dziw e dziecko 
Paryża.

—  Razem sprzedawaliśm y gaze 
ty, dzieliliśm y się naszymi skrom ­
nym i dochodam i, pom agając so­
bie wzajem nie. I często Zgromadzę 
ni w m ałym  pokoiku, który za­
m ieszkuje Garin z braćm i Faure, 
m ów iliśm y o naszym smutnym lo ­
sie i o tych 15 tysiącach Paryżan, 
którzy żyją  w takich samych cięż­
kich warunkach, jak nasze.
OSTATNIE 3 GROSZE

M yśl o nich nie dawała nam 
spokoju, zwłaszcza, że często b y ­
waliśm y świadkam i różnych czy ­
nów rozpaczy. Przedw czoraj je ­
den biedak po w yjściu  stąd, gdzie 
zapłacił za herbatę ostatnie 3 gr. 
wszedł na czwarte piętro i w y ■ 
skoczył na bruk. Cóż, jednego b ie­
daka m niej. Lecz są i tacy, k tó­
rzy w  rozpaczy nie m yślą o sam o­
bójstw ie, lecz zioną nienawiścią 
do całego społeczesńtwa, wśród 
którego dla nich nie ma miejsca. 
Odkąd zim owe w ydaw anie gorą-

Z  k s i ą ż e k

„Festiwal Sztuki"
i „ D n i  K r a k o w a ”
W tym roku, wobec równoczes­

nego organizowania „Festivalu 
Sztuki" i „Dni Krakowa", przygo­
towuje się na czerwiec szereg 
wielkich i pięknych wystaw,

Mu2eum Narodowe, dla uczcze­
nia rocznicy Matejki, organizuje 
wystawę matejkowską.

Związek Artystów Plastyków 
organizuje na czas „Festivalu Sztu 
ki“ ogólno - polską wystawę, któ­
ra będzie obesłana przez wszyst­
kie znajdujące się w  Polsce Zwiąż 
ki Artystów Plastyków.

Związek Artystów Grafików 
przygotowuje 2 wystawy. Jedna 
z nich związana będzie z obcho­
dem matejkowskim. Druga obej­
mie wszystkie prace graficzne, 
wykonane przez ogół artystów poi 
skich, a poświęcone Wawelowi i 
Krakowowi.

Poza tym urządzane będą jesz­
cze inne specjalne wystawy,

W ten sposób w ramach „Fe- 
stivalu Sztuki", poza działem te­
atrów', koncertów, literatury, tak 
że i dział sztuk plastycznych oraz 
dział wystaw będzie bogato repre 
zentowanw

cych zup zostało wstrzymane, ta­
kich jest coraz w ięcej. Z  okazji 
tej chcieli skorzystać komuniści. 
Już różne słowa zachęty do m a­
nifestacji krążyły m iędzy Zrozpa­
czonym i. Zachęcano do urządzenia 
pochodu z transparentami żądają­
cym i chleba. Zaczęliśm y uspaka­
jać. Obiecaliśm y, że będziem y ich 
rzecznikami w tej sprawie, że pój 
dziemy wszędzie i dotrzem y do 
czynników  m iarodajnych, że nie 
spoczniem y, aż społeczeństw o zaj­
m ie się ich niedolą. U w ierzyli 
nam Oczekują pełni nadziel na 
rezultat naszych zabiegów. I chw i 
lami strach nas ogarnia p ized  
odpowiedzialnością, jaką przy ję ­
liśmy.' —  Jednak w yraz tw arzy 
m ów iącego przeczył tym słowom. 
O czy mu płonęły zapałem. Już te ­
raz nie jesteśm y sami, w sali do­
okoła nas zebrał się tłum  słucha­
jących tych słów z napiętą uwa­
gą-

W  PRZYSZŁOŚCI
Zaczęliśm y już działać —- ciąg 

nie p. Jacąuet. W szystkie stow a­
rzyszenia dobroczynne rozdzielają 
zapom ogi w porozum ieniu z nami. 
Chodzi o to, żeby otrzym ali n a j­
w ięcej potrzebujący. Udzielamy 
porad wszystkim, którzy nie w ie­
dzą, jak  starać się o przyznanie 
zapomóg. A le najw ażniejsze jest 
to co zamierzamy uczynić. Prag­
niem y pośredniczyć również w 
otrzym yw aniu pracy, aby uchro­
nić bezrobotnych przed w yzy­
skiem zarobkow ych biur pośredni 
ctwa. Czy wie pan ile z płacy za­
ofiarow anej ąą dzień pracy robot­
nika dochodzi do rąk samego pra­
cow nika? Jeżeli jaka instytucja, 
sklep i t p potrzebuje robotnika 
n iew ykw alifikow anego i ofiarow u 
je 5 złotych dziennie, zwraca 
się ona do biura pośrednictwa, 
które zatrzym uje dla siebie z tej 
sumy 1 zł. Biuro z kolei po­
wierza sprawę swemu agentowi, 

>krtóry bierze dla Siebie ,1 zl. 30 
gr. Po odliczeniu 10 gr. na świad 
czenia socja lne —  robotnikow i 
dostaje się 2 zł. 40 gr.

Chcem y Więc zw rócić się z a- 
pelem do społeczeństwa, aby p o ­
trzebując jak iegolw iek pracow ­
nika zw racało się w prost do nas. 
Nie upłynie godzina od zgłoszenia 
tak upragnionej pracy a żądany 
pracow nik stawi się do pracy.

W yszedłem życząc powodzenia 
w zrealizowaniu tego słynnego 
planu —  kończy francuski dzien­
nikarz.

WACŁAW. OLSZEWICZ: „O pol­
sko - słowackiej współpracy na tere­
nie Śląska Cieszyńskiego",

JAN REYCHMAN: „O polsko-sło- 
tyjckiej współpracy un Podhalu".

Nakładem Tow. Przyjaciół Słowa­
ków im. Ludowita Sztura ukazały 
się dwie broszury ilustrujące stosun­
ki polsko - słowackie na terenie Ślą­
ska Cieszyńskiego i Poliala. Wzajem­
ne stosunki między dwoma narodami 
są znacznie głębsze, niż wydawać się 
może niewiaifmniczottym w te spra­
wy. Polska prasa i polskie organiza­
cje kulturalne na Śląsku wiele za­
wdzięczają słowackim emigrantom. 
W Cieszynie formował się Legion 
Słowacki w 184,S r. Stroje śląsko-

cieszyńskie i bogaty folklor tego kra­
ju kształtują się pod dużym wpływem 
słowackim. Żresz ią zachodzi tu i od­
wrotne zjawisko — przenikanie pol­
skiej kultury przez Śląsk na Slowa- 
czyznę.

Bezpośrednio gianiczące ze Slowa- 
czyzną Podhale w większym niż Śiąsk 
stopniu uległo wpływom słowackim: 
strój ludowy, osobliwości dialektycz­
ne, pieśni i podania (m. in. o siyn 
nym zbójniku Janosiku, który byl 
Słowakiem) — wszystko to świadczy 
o odwiecznym pokrewieństwie ludów 
po obu stronach Tatr i o wzajemnym 
przenikaniu się kultur.

! (b. g.)

Czytajcie
r a L A w w

S t a t y s t y k a  i r z e c z y w i s t o ś ć
p r z e m y s ł u  s o w i e c k i e g o

Stan m etalurgii sow ieckiej cha 
rakteryzuje opis produkcji jed­
nego z najw iększych zakładów 
m etalurgicznych na Ukrainie, 
m ianow icie zakładów im. Dzier­
żyńskiego w D niepropietrowsku. 
W edług „Industrii", około 30 
proc. w ytopionej stali jest dysk­
w alifikow ane i wraca z pow ro­
tem do pieców  Siemens - marti- 
nowskich. „W  styczniu br. ilość 
niezdatnej do użytku produkcji 
była bardzo wysoka, w lutym 
produkcja stalowni pod w zglę­
dem jakościow ym  dotkliwie po­
gorszyła się, nie ma również żad­
nej popraw y w m arcu". Pretensje 
odbiorców  są rozważane przez 
narady i konferencje, zwoływa­
ne w Zakładach Dzierżyńskich, a- 
le gatunek stali pozostaje wciąż 
taki sam.

Nie mniej utyskują koleje; 
„Szczególn ie źle w ykonują Za­
kłady Dzierżyńskie zamówienia

dla kolei. Gdy stal osiowa, wy­
topiona w styczniu, została prze- 
waleowana, około 25 proc, meta­
lu musiano z;ibrakować, bo nie 
nadawał się do w alcow ania."

Należało by w związku z tym 
zastanowić się nad statystyką 
produkcji przemysłu sow ieckie­
go. Co oznacza np. 17 milionów 
ton stali, wyprodukowanej w 
1937 i\, skoro około 30 proc. li­
czone jest podwójnie.

t l o n y  t o i n  i  w l i i
M u r s z y ń s k a  S ó l

lub Woda Gorzka
Silniejsza i skuteczniejsza w działaniu 
niż podobne środki zagraniczne jest 
nasza SÓL MORSZYS’SKA. lub 
GORZKA WODA MORSZYNSKa . 
Slosuje się przy niedomaganiach 
żołądka, przy zaparciu stolca i cierpie­
niach wątroby. Żądać w apt., ski. apt.
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J A M  W r ^ - B O R
G K O S  ' S R W I  fi g f t f S P J I

To ciekawa powieść osnuła na tle życia mazurów pruskich — napi­
sana przez Polaka z Prus Wschodnich.

Żądać w  księgarniach polskich.
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—  Czemu nie ratu jecie mego domu, na co czekacie?
—  Na reporterów  i fo togra fów .

ARMIN O. 4U3ER 3 )

Ludzie i Żywioły
Pow ie ść  w spó łcze sna  z  D z ik ie go  Zachodu

N a ,R o b s o n  S treet z a trz y m a ł s ię  p r z e d  w y sta w ą , u rzą d zo  
n ą  p rz e z  o b r o tn e  to w a rz y s tw o  tu ry sty czn e  d la  s w o ic h  k lie n ­
tów . T u  b y ły  d w a  t o t e m y * ) ,  u c h o d z ą c e  za  p r a w d z iw e , p o ­
tem  m a sk i, u ży w a n e  p rz y  o b r z ę d a c h  r e lig ijn y c h , n a czy n ia , 
b r o ń , zn a k i s ta n o w e  s z c z e p ó w  in d y js k ic h , z a m ie s z k u ją c y c h  
p ó łn o c n o -z a c h o d n ie  w y b r z e ż e  O ce a n u  S p o k o jn e g o .

Z d a w a ło  się, że p o tw o r n e  m ask i u śm ie ch a ły  się g ro źn ie .
K o ś c ie sza  p o w ę d r o w a ł d a le j, O bserw o-w a ł p r z e c h o d n ió w  

i s ta ra ł się  z g a d n ą ć  ich  p o c h o d z e n ie , S p o tk a ł s p o r o  C h iń c z y ­
ków ', J a p o ń c z y k ó w  i H in d u s ó w , a także In d ia n  i K a n a k ó w , 
ty lk o  n ie  m ó g ł  u c h w y c ić , na  c z y m  p o le g a ła  r ó ż n ic a  m ię d z y  
In d ia n a m i a K a n a k a m i. W ś r ó d  b ia ły c h  sp o s trz e g ł d u ż o  S z k o ­
tów , S z w e d ó w  i N o r w e g ó w .

W  je d n y m  fTiiejscu z w r ó c i ł  u w a g ę  na o lb r z y m ie g o  S z k o ­
ta w  sz e ro k im  k ra c ia s ty m  p ła sz cz u , s ię g a ją c y m  k o ste k , k tó ­
ry  k r o c z y ł  d u m n ie , p o d p ie r a ją c  się  ja k im ś  n a d z w y c z a jn y m  
sęk a tym  k ije m . O b o k  n ieg o  d re p ta ł H in d u s  W Z a w o ju  i z d łll- 
gą cza rn ą , ja k  g d y b y  u fr y z o w a n ą  b ro d ą .

K ośc ie sza  z a b rn ą ł w  a z ja ty ck ą  d z ie ln icę  V a n c o u v e r u . W i ­
d z ia ł na k a żd y m  k ro k u  m a łe  J a p o n k i. W s z y s tk ie  u ś m ie ch a ­
ły  się —  n aw et te, k ló r e  ju ż  b y ły  w  p o d e s z ły m  w iek u .

T a  d z ie ln ica  b y ła  z b u d o w a n a  na w zn ie s ie n iu  M ałe  d re ­
w n ia n e  rion iki w y g lą d a ły  ja k  p r z y k le jo n e  d o  s tro m e g o  z b o ­
cza . T u  je s z cz e  n ie d a w n o  r ó s ł stary  la s : m ię d z y  b u d y n k a m i 
s te rcza ły  g d z ie  n ie g d z ie  p n ie ; n ie k ló re  m ia ły  m c lr  g ru b o śc i.

*) Emblematy naczelnika plemienia.

—  J e d n a k  cza s  d o  d o m u  —  p o m y ś la ł  K o śc ie sza . —  M oże  
B o g e y  ju ż  p r z y s ła ł  p la n y  i w szy stk ie  in n e  d an e .

Z w r ó c i ł  się  d o  p ie r w s z e j n a p o tk a n e j k o b ie ty  i z a p y ta ł p o  
a n g ie ls k u :

—  P rz e p ra sz a m , k tó r ę d y  trzeba  iść  na G ra n v ille  S tree t?
J a p o n k a  w y d a ła  d z iw n y  o k rz y k , ja k  g d y b y  się  p rz e s tra ­

szy ła , le cz  p o  c h w ili z r o b iła  d y g , u ś m ie ch n ę ła  się i o d e sz ła  
n ie  o d p o w ia d a ją c .

—  P s ia k r e w ! —  z a k lą ł m im o  w o li  K ośc ie sza .
P r z y ś p ie s z y ł k ro k u . P o  p aru  m in u ta ch  u jr z a ł  m a łe g o , k rę ­

p e g o  A z ja tę . O s ą d z ił z d a le k a , ż e  to m u s ia ł b y ć  J a p o ń cz y k .
Z a tr z y m a ł g o  i z a p y ta ł d o ś ć  n ie u p r z e jm ie :
■—  G d z ie  tu je s t  G ra n v ille  S tre e t?
J a p o ń c z y k  w y s z c z e r z y ł z ę b y , s k ło n ił  s ię  z g in a ją c  ty lk o  

szy ję , też n ie  o d p o w ie d z ia ł  i p o s z e d ł s w o ją  d rog ą
—  C o u d ia b ła ?  —  p o m y ś la ł  z a s k o c z o n y  P o la k . —  Z  ta­

k im i lu d ź m i b ę d ę  m u s ia ł p r a c o w a ć ? ...  J a k ieś  m a to łk i, a lbo ... 
a lb o  to je s t  s w o je g o  r o d z a ju  b o jk o t . ..

O d p ę d z ił  n ie p r z y je m n e  m y ś li i p o w ę d r o w a ł  t r z y m a ją c  się  
je d n e g o  k ie ru n k u . N a g le  zza  r o g u  u k a z a ł s ię  tra m w a j.

K o ś c ie sz a  w s k o c z y ł  d o  w a g o n u , w r z u c i ł  b ile t  d o  szk la n e j 
s k rzy n k i m o to r n ic z e g o , k tó ry  p e łn i ł  je d n o c z e ś n ie  o b o w ią z k i 
k o n d u k to ra .

W r e s z c ie  p o  c a ło g o d z in n e j je ź d z ić  p o z n a ł U licę S e y m o u ­
ra , b ie g n ą cą  r ó w n o le g le  d o  G ra n y ille  S treet.

—  N o , ch w a ła  B o g u ! —  m ru k n ą ł z b liż a ją c  się  d o  h o te lu  
„ L e la n d “ .

S k in ą ł d ło n ią  p o r t ie r o w i, a z a ra z e m  d z ie rż a w cy  h o le lu , 
k tó ry  w y n a jm o w a ł  p o k o je  ty lk o  n a  ty g o d n ie , i p o b ie g ł  p o  
s c h o d a c h  n a  g órę .

—  T a m  co ś  p rz y n ie ś li d la  p a n a ! L e ż y  na s to le ! —  z a w o ła ł  
za  n im  S zk ot, p r z e r y w a ją c  na ch w ilę  g w iz d a n ie  p io s e n k i 
r o d z im e j.

K o ś c ie sza  b y ł  p rąek cu ian y , o c z y w iś c ie , ż c  B o g e y  p r z y s ła ł 
o b ie c a n e  w y k re s y , o b lic z e n ia  i o p is y , w ię c  z d z iw ił  s ię  n ie ­
z m ie r n ie , g d y  za m ia st te g o  z n a la z ł na s w o im  s to lik u  m a łą  
żó łtą  k o p e r tę .

R o z d a r ł  ją  z  n ie p r z y je m n y m  u cz u c ie m  i n a w et ze stra­
ch e m , że  z a w ie r a  o d m o w ę  J a ck a  B o g e y a .

W y ją ł  ć w ia r tk ę  c ie n k ie g o  p a p ie ru . L is t  z a w ie r a ł cztery  
w ie rsze  p ism a  m a s z y n o w e g o  i b y ł  b ez  p o d p is u .

„N ie c h  się  P a n  n ie  p o d e jm u je  b u d o w y  z a p o r y  w o d n e j
d la  B o g e y a . Z  d a le k a  o d  te g o  c z ło w ie k a , h o  on  P a n a  zg u ­
b i. M a ją c  n a  w z g lę d z ie  P a ń s k ie  d o b r o , o s trzeg a  —

Życzliwy."
K o ś c ie sz a  k ilk a  ra zy  p r z e c z y ta ł list, p o te m  z g n ió tł go  

w  d ło n i i r z u c i ł  d o  k o m in k a .
D łu g o  w ę d r o w a ł z k ą ta  w  k ąt p o  w ą sk im  p o k o ik u , r o z ­

w a ż a ją c  treść a inon im u, w re s zc ie  z a tr z y m a ł s ię , w y ją ł  z k o ­
m in k a  z g n ie c io n ą  k a rtk ę , w y g ła d z ił  ją  ja k  m ó g ł i s c h o w a ł d o  
p o r t fe lu . N a stęp n ie  z a d z w o n ił  na  g o s p o d a r z a , który* s ię  z ja ­
w ił d o p ie r o  p o  p ię c iu  m in u ta ch .

—  K to  p r z y n ió s ł  ten  lis t?
■—  Z d a je  s ię , że  lis to n o sz  —  o d p o w ie d z ia ł  u p rz e jm e  

S zk ó ł.
K o ś c ie s z a  c h c ia ł  je s z c z e  o  c o ś  z a p y ta ć , le cz  w  tym  m o ­

m e n c ie  n a  d o le  r o z le g ł  s ię  d z w o n e k . G o s p o d a r z  p r z e p r o s ił  
i w y s z e d ł z p o k o ju . W r ó c i ł  w k ró tce  ze  s p o r y m  p a k ie te m  
w  d ło n i.

•— D la  p a n a , m is te r  K o ś c ie sza . K a za li to za ra z  p a n u  d o r ę ­
c z y ć  —  r z e k ł  p r o m ie n ie ją c  z a d o w o le n ie m . —  P r z y n ió s ł  p o ­
s ła n ie c  z h o te lu  „ C P B “ . N a jp ię k n ie js z y  i n a jb o g a ts z y  h ote l 
wr V ancouve>rze!

—  D z ię k u ję  —  o d p a r ł  P o la k , —  ale p rz e p ra sz a m , teraz 
n ie  m a m  cza su  n a  p o g a w ę d k ę .

—  R oZU tllieln . r o z u m ie m , m is te r  K o śc ie sza . D o  w a d zen ia '
S zk o t  z n ik n ą ł za d rz w ia m i.
P o la k  r o z w ią z a ł p a cz k ę  i z n a la z ł w  n ie j ca ły  m a te r ia ł, 

p r z y o b ie c a n y  p rz e z  B o g e y a . B y ły  tam  o b sz e rn e  o p is y  i o b ja ś ­
n ien ia  te ch n iczn e , fo t o g r a f ic z n e  o d b itk i p la n ó w  b u d ów - , o b ­
l ic z e n ia , r a p o r ly , d o k ła d n e  m a p y  terenu .

(D . c. Tl.).
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